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opowiadać jeszcze bajki o jakiemś ich pominięciu dla 
tego, że ten lub ów kolega gdzieś kiedyś zaznaczył 
owe stanowisko narodowo-postępowe. Ale pytamy się 
tych szanownych kolegów: jeżeli tak źle byto na wiecu 
czyż nie n a j s t o s o w n i e j s z a  b y ł a  to w ł a ś n i e  
p o r a ,  do zaznaczenia swego stanowiska ? Czy nie le­
piej było tam właśnie stanąć z otwartą przyłbicą i od­
ważnie w oczy kolegom wypowiedzieć swe przekonania 
aniżeli potem, jakby z za płotu ciskać kalumniami na 
to co się już stało a stało się przy współudziale ogółu 
młodzieży. Czyż nie lepsza, nie godniejsza akademika 
walka otwarta?

Co do widocznej chęci nadania wiecowi stanowiska 
socjalistycznego, ba nawet kosmopolitycznego — to na 
to nie odpowiadamy. Z zarzutami nam robionymi liczy­
my się i te staramy się odeprzeć - nad potwarzą je­
dnakże, a do tego tak naiwną przechodzimy do porzą­
dku dziennego, inne zarzuty jako mniej ważne pomijamy. 
Jedno tylko jeszcze mamy do zaznaczenia. Gdy autoio- 
wie „Listu otwartego “ uważali za stosowne podać do 
wiadomości publicznej jakie stanowisko zajmują w kwe- 
styi ruskiej my niżej podpisani Polacy i Rusini poczu­
wamy się również do obowiązku odpowiedzieć, że na 
zapatrywania tamże odnośnie do tej kwestyi wyrażone 
się me godzim. My pojmujemy również zgodę obu na­
rodowości, i jesteśmy gorącymi jej zwolennikami ale 
tę zgodę pojmujemy nie na gruncie zastarzałych tradycji 
(które swoją drogą szanować możemy) ani czułustko- 
wych frazesów lub bankietowych toastów ale zgodę tę poj­
mujemy jako swobodny, n i c z e m  nie k r ę p o w a n y  
r o z w ó j  każdej z obu narodowości z uznaniem praw jej 
przynależnych i słusznych żądań Taka zgoda dziś 
już oprzeć się musi na nowych podstawach a podsta­
wami temi będą wspólny interes, wspólne cele i dążenia.

Tyle autorom listu
A  teraz kilka słów do Was Koledzy, którzy nam 

sprzyjacie. Niech te kilka słów rzuconych w tej chwili 
będzie dla was rękojmią, że sprawy, którejśmy się pod­
jęli nm zasypiamy, że idei i zasad raz wypowiedzianych 
nawet z pewnem poświęceniem jakeśmy już tego do 
wiedli, gotowiśmy i nadal bronić choćby gorzej z nami 
się jeszcze obchodzono, choćby cięższe i liczniejsze niż do­
tąd miały spaść gromy. Najcięższe wyciągają przeciw nam 
działa, najniegodziwszymi starają się nas dotknąć poci­
skami, by tylko sprawę naszą osłabić, by ogół dla nas 
usposobić nieprzychylnie. Ale my nie zrażajmy się tern 
wcale. Idźmy śmiało raz wytkniętą drogą, przewo­
dniczką naszą niech będzie p r a w d a  a niech nam przy­
świeca ta m i ł o ś ć ,  która według słów poety „ogniem 
płonie11. Wtedy możemy iść naprzód ufnie, że

»wyjdzie z zamętu świat ducha 
»prysną nieczułe lody 
>i przesądy światło ćmiące.
»zawita j u t r z n i a  s w o b o d y  
»a za m ą  z b a w i e n i a  s ł o ń c e * .

Uczestnicy wiecu:
(Tu następują liczne podpisy).

G ł o s  m ł o d z i e ż y  r u s k i e j .
Nadesłano nam ze Lwowa list otwarty do redakcj i 

„Prawdy11 (lwowskiej), w którym młodzież ruska broni 
się przeciwko zarzucanemu jej t. zw. „kosmopolityzmowi 
Z  zarzutem tym spotkać się musi każdy świeższy i sil­
niejszy poryw młodzieży, ze strony ludzi zagrzęźniętych 
w przeżytych i skostniałych formułach i nie będących

w stanie zrozumieć, że młodym duszom w nich za cia­
sno, że one ulegając niepohamowanemu popędowi no­
wych szlaków myśli i czynu szukać sobie muszą.

Ponieważ . na ,. Ognisko11 nasze tym samym ka­
mieniem potępienia ciśnięto, głos więc Rusinów dla czy­
telników naszych będzie imał wysoce aktualną wartość. 
Zamieszczamy więc list ten z wielką radością, dumni 
z tego dowodu zaufania, jaki nam koledzy Rusini przez 
nadesłanie jego złożyli.

Młodzież ruska po zawieszeniu wydawnictwa „To- 
warysza11 nie ma własnego organu, w który niby swo­
bodnie i śmiało wypowiadać mogła swe przekonania 
i aspiracye — dopóki organ taki nie powstanie, otwie­
ramy dla głosów ruskich łamy „Ogniska11. Przyobiecawszy 
zaś w artykule programowym, że Rusini w piśmie na- 
szem „na równych prawach głos będą mogli zabierać11 
uważamy sobie za obowiązek, pomimo ogromnych tru­
dności technicznych, drukować artykuł ten czcionkami 
ruskimi, chcąc potopowi frazesów o równouprawnieniu, 
rozlewającemu się po wszystkich prawie dziennikach na­
szych, przeciwstawić c zyn .  Robimy to także dlatego, 
ażeby kolegom Polakom z zach' idniej Galicyi, którzy po 
większej części języka ruskiego nie znają i Pusią nie 
więcej jak Japonją się interesują, przypomnieć obowią­
zek ciążący na każdym myślącym Polaku, jakiekolwiek 
wyznawałby przekonania, zajmowania się ruską sprawą 
i rozumienia ruskiego języka. Dla tych. którzy czytać 
po rusku nie umieją podajemy alfabet i objaśnienia 
językowe, przypuszczając że z ich pomocą w ciągu 
dwócli godzin każdy płynnie po rusku czytać się nauczy. 
W  odnośnikach tłóinaczymy trudniejsze do zrozumienia 
wyrazy.
a =  a. 6 =  b, b =  w, r =  h, r =  g, a =  d, e  =  e,
e =  je, >k =  ż, 3 - z, u =  y, i. =  j, i =  i, j® =  ji,
k =  k, n =  ł. m =  m, u =  n, o =  o, u =  p, p =  r,
c =  s, t  = t, y =  u, >i> =  f ,  x =  cli, u =  c, >i =  cz,
ni —  szcz, io =  ju, a =  ja. —  litery  i, a, e, k> zmięk­
czają poprzednie spółgłoski. Tak samo znak l .  Np. 
Aeiib =  deń. — Znak ’ oznacza, że poprzednia spółgłoska 
pozostaje twardą, —  r wym awia się jak g  tylko w w y­
razach obcych n. p. rpainmiKa =  gramatyka, riimania =  
gim nazija; zresztą zawsze jak h n. p. rpoiiiifa =  liro- 
mada, rajimpta =  hałycka, óora ra == bohata. —  Inne przy­
kłady : ayiKC =  duże, jjAucyca;ia - zdyw u ya ła , nonę =  
m ene, .i mii u cny =  lw iw sku, ocimkieumi =  ośw iczenyj, 
Bcix =  wsieli, mo.umćk =  m ołodiż, aiuoro =  n iczoh o , 
jiCKgii =  lekcii, muiieci, =  jawlajeś.
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